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BobzeMcy chcn ayrzucK na brak
polskie dzieci w  Warszawie!

Wanzawa, 18 stycznia.

Pan W ojkow, poseł sowiecki w Warszawie, 
poapiseł w  Końcu roku ubiegłego, dnia 13 gru 
dnia 1034 r., akt kupna na rzecz swego posel
stwa, kamienicy na ul. Poznańskiej 15 w W ar
szawie. Zapowiedział remont gmachu i zsiadał 
uoaiycM dotychczasowych lokatorów.

S* nim i dzieci; stu osiemdziesięciu chłop
ców, uczniów szkól irednich, bo całą kamieni
cę zajmuje bursa, utrzymywana w spadku po 
R. G. O. przez Polsko-Amory kański Komitet 
Pomocy dzieciom.

Co robili z bursą? Raąd nasz z obowiązku 
międzynarodowej kurtuazji, (zawsze większej 
z nasze] strony, niż ze strony sąsiadów) stara 
się dogodzić p. W ojkowi. Proponuje tedy prze
niesienie bursy.

A le dokąd?
W  W arszawie porządne gmachy nie stoją 

pustkami. Jedyny lokal, jaki obecnie może rząd 
dać do dyspozycji bursie z ul Poznańskiej — 
to jeden z budynków na ul. Fi anciszkańskiej 
Nr. 2, należący do większego kompleksu gma
chów rządowych, w  których mieszczą się różno 
urzędy, biura wojskowe, mieszkania dla urzę
dników. To otoczenie niezupełnie jest wskaza
ne dla zakładu wychowawczego.

Co zaś najważniejsze, budynek ne ul. Fran
ciszkańskiej jest nieodpowiedni na bursę. Trze 
baby znacznego remontu, Inwestycyj, a koszty 
tego rodzaju, przechodzą możność Komitetu 
Polsko-Amerykańskiego. Dom składa się z ma
lutkich pokoików, na parterze panuje wilgoć 
— są to warunki niemożliwe

I  gdyby nad tem wszystkiem przejść do 
porządku — to w budynku zmieściłoby się naj-
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wyżej 70-ciu chłopców. Dla reszty niema dziś 
miejsca w  Warszawie.

A  są przeważnie sieroty, dzieci repatrian
tów x  Rosji.

Dziwnie złośliwy zbteg okoliczności prze
śladuje tę dzieciarnię, która ‘ napatrzyła się o- 
kropności regiine‘u bolszewickiego w Rosji, na
cierpiała się głodu, utraciła rodziny, a teraz 
ma znowu znaleźć się na bruku, wyrzucona u- 
rękawiczonem* rękami dyplomatów z Moskwy!

Na to społeczeństwo polakie pozwolić nie 
może| Dopóki nie znajdzie się lokal odpowie
dni — nie jakieś wilgotne i ciasno nory — jdzie 
cl naszych, si* ̂ ot wojennych wyrzucać sowie
tom w Warszawie rre jp zw o liw y ! Ryć może, 
ułożą się tak stosunki, żo za kilka miesięcy po 
ukończeniu roku szkolnego, Polsko-Amerykań

ski Komitet znajazie sposób rozmieszczenia 
wychowanków bursy w  różnych swoich insty
tucjach. A  wtedy pan W ojkow  niech remontu
je, niech huduje nawet wieżę Babel na Poznań-^ 
s l iej l

Najkategoryczniej leż oprzeć się należy u- 
siłowaniom wprowadzenia do ginacnu na ul. 
Poznańskiej już teraz części biur sowieckiego 
poselstwa, Dopóki mieszka tam choćby dziesię
ciu naszych bursiaków, nie można wpuszczać 
pod ten sam dach propagatorów bolszewizmu. 
Czy dawno temu zdarzyły się w Siedlcach smu- 

i tne wypadki aresztowania uczniów wciągnię
tych do „ ja cze jk i1?

Naszych dzieci, ocalonych cudem z rc henny 
bolszewickiej, nie wolno narażać na iiowo tie- 

I bezpieczeństwa! W. W .

Rewolucję bolszewicką»Bałkanach
prawa wywołać sowiety.

Trzecia międzynarodówka dba o to, ażeby 
świat nie miał spokoju. Jej zdaniem jest mą
cić, agitować, psuć wewnętrzne stosunki naro
dów i państw, wykorzystywać panujący dziś na 
cały m swiecie kryzys eKonomiczny, i pełnemi 
garściami rzucać ziarna rewolucji socjalnej.

W  tym -celu tworzone są w  różnych punk
tach Europy ośrodki ruchu, centrale agitacji i 
zamętu.

Głćwnemi centralami akcji III-c iej między
narodówki są Wiedeń, Berlin J Bałkany, 
choć i o Polsce pamiętają oni również bardzo

W  szeregu artykułów redakcja „Gońca Kra
kowskiego" w  napastliwy 1 kłam liwy sposób 
pomawiała Zarząd Kasy Chorych w Krakowie 
1 Jej urzędników o szereg nadużyć, trwonienie 
grosza publicznego, kradzieże i t  p. Oszczercza 
ta kampanja została odparta pismem Minister
stwa Pracy, które po dwukrotnie przeprowa
dzonej kontroli musiało stwierdzić, że krakow
ska Kasa Chorych jest prowadzona wzorowo I 
iadnych nadużyć ani Zarząd ani urzędnicy nie 
popełnili.

Obecnie, kiedy już opinja publiczna za
pomniała o treści urzędowych protokołów Ko
m isji Ministerialnej, jakiś oszczerca z „Gońca" 
w wyssanej z palca notatce pisze, że urzędnicy 
Kasy Chorych w Krakowie znow u popełnili kra 
dzieże, że kilku ich zostało za to zaaresztowa

nych a socjalistyczne żydowski Zarząd wywiera 
presję na Urząd śledczy, by cułą sprawę zatu
szować.

Jesteśmy przyzwyczajeni, że pisme w ro
dzaju „Gońca", dla osiągnięcia swych politycz
nych celów, są zawsze gotowe do szarpania 
czci i honoru ludzkiego. Na napaści te nie rea
gowaliśmy, bo jedynym sposobem reagowania 
mogłoby być tylko czynne znieważenie napast
nika. W  tym jednak wypadku, gdy w niebywa
ły wprost sposób posądzono przeszło 100 praco
wników o kradzieże i oszustwa, uważamy za 
swój obowiązek stwierdzić,' że w  krakowskiej 
Kasie Chorych ani obecnie, ani w ciągu ostat
nich ubiegłych lat żaden z funkcjonarjuszów 
Kasy nie popełnił żadnej malwersacji ani kra
dzieży i, że żaden z tego powodu nie był aresz
towany. wobec Czego też Zarząd Kasy nie miał 
powodu wywierania presji na Urząd śledczy 
w  kierunku „zatuszowanie sprawy".

Ocenę wartości moralnej napaści redakto
rów „Gońca Krakowskiego" oddajemy pod sąd 
opinji publicznej. •

Za Zarząd Kasy Chorych w  Krakowie:

dokładnie. W  stosunku do Bałkanów Sowiety 
mają zupełnie określony program polityczny. 
Chcą one stworzyć Bałkańską federację sowie
cką, aby wciągnąć, do niej Bułgarję, Grecję, Ru- 
munję i J ugosławję. W  celu zrealizowania tego 
programu, utworzono w Wiednia centralę bol- 

i szewlckę dla akcji na Bałkanach.
Pierwszem zadaniem tej centrali jest orga

nizowanie na terytorjach graniczących z Gre
cją i Jugosławją partyzanckich oddziałów ko
munistycznych. Czynione jest to w celu wywro- 
łania zamieszek, stwarzania konfliktów grani
cznych i sprowokowania przez to Małej Enten- 
ty do interwencji w  wewnętrzne sprawy Buł- 
tarji.

Jeżeli porównamy tę metodę działania na 
granicach bułgarskich z działalnością Sowie
tów na polskich kresach to znów widzimy, że 
jest to tasama metoda bolszewicka.

Organizują wrzenie, niepokoje i zatargi na 
Bałkanach, a wewnątrz Bułgarji tworzą bandy 

j komunistyczne, ażeby życie kraju dezorganizo- 
i wać. Na brzegach Czarnego Morza tworzy się 
 ̂ s&tady broni, z których w  dogodnych momen
tach jost ona przemycana do wszystkich kra- 

i jów bałkańskich, a przedewszystkiem do Buł
garji i Rumurji. 

j Skoncentrowała się też agitacja bolszewi
cka w  Macedonji, chcąc dla 9wvch celów w y
zyskać niesforne, grasujące i wojownicze ban
dy macedońskie.

Po ostatnich nieudanych próbach wywoła
nia zbrojnej ruchawki w  Bułgarji, podczas któ
rej kilku głównych jej sprawców działalność 
przypłaciło życiem, trzecia m iędzj narodowka 
ogłosiła w ielce ciekawy dokument.

Niepowodzenia dni ostatnich — mówi pro
klamacja sowiecka — nie powinny nawet na 
ghwilg ujm w  godetem  suwaniu-
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Utrata najlepszycn naszych towarzyszy uspra
w iedliw ia nasze uczucie zemsty. Siła nasza w 
jfanościj Organizujcie bataljony i grupy; „tró
jek" i „piątek *.

Zemsta bezlitosna spadnie na zdrajców 
i  katów rewolucji. Za każdego zabitego z na
szych zamordujemy 10—20 biał jgwar działów. 
Godzina zemsty jest bliska. Niech żyje trzecia 
międzynarodówka t“

Proklamację podpisał „towarzysz Załnind". 
W  im ię trzeciej m iędzynarodówki publiku

je się takie dokumenty w  Europie poza grani-

Nowa litewska afera 
szpiegowska.

Warszawa, (tel. od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ).
Na granicy polsko-litewskiej w pow. wilej- 

tkim  aresztowary został przez posterunek nie
jaki Jerzy Gancewicz, usiłujący przekroczyć 
granicę nielegalnie. Okazało się, iż jest to od- 
dawna poszukiwany przez nasze władze szpieg 
litewski.

Po dokonane] osobistej rew izji znaleziono 
u aresztowanego tajne dokumenty wojskowe, 
które przewoził do Kowna. Jest to druga w tym 
tygodniu wykryta litewska afera szpiegowska.

<cmi bolszewji A  w  razie potrzeny towarzysz 
Apfelbaun; wyprze się towarzysza Załkinda — 
bo oficjaln ie iizecia  międzynarodówka, to nie 
Sowiety. To „pokojowa" propaganda choćby 
Zm owjew nawoływał w A ng lji armję do bunui, 
a bałkański Zalkind zapowiadał krwawą godzi
nę zemsty.

Pomimo wytężonych wysiłków w iedeńska. 
centrala komunizmu nie może się wszakże w 
ostatnich czasach poszczycić nadmiarem powo
dzenia. -

• - •-* • - ...

Nieudałe powstanie 
sowieckie na Wołyniu.
Warszawa, (tel. od wł. kor. „Gaz. Bon.“ )./ 
Dnia i  lutego odbędzie się w  Równem roz

prawa w  trybunale doraźnym przeciw bandzie 
która za pień iądze sowieckie przygotowywała 
wybuch zbrojnego „pow itan ia" i.a Wołyniu, i 

Przed sądem stanie trzech głównych orga
nizatorów i szpiegów sowieckich, a to: Mikołaj 
Kałyńczuk, Samuel Radkinin 1 Jonasz Roma
now. Nadto na ław io oskarżonych zasiądzie 
16 ag itatorów i  korje jów  j^lągpjftickieh.

Niemieckie brednie o taj
nych związkach w Polsce.

Warszawa, (tel. od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ).
„Berliner Lokal Anzeiger" ogłasza znowu 

artykuł pełen najnieprawdopodobniejszych sen
sacji o tajnych związkach w Polsce.

Twierdzi, jakoby na czele aseji wyw poto
wej kroczył Związek obrony kresów; zacho
dnich i P. O. W .

Ameryka bez nafty;
Wiedeń, (tel. od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ) . '
Donoszę tu z Waszyngtonu: Prezydent

Coolidge zwołał na początek lutego zgromadze
nie amerykańskich producentów nafty, mają* 
cych się zastanowić nad kwestją wyczerpywa
nia się źródeł naftowych, które grozi Stanom 
Zjednoczonym. '*

Z TEATRU.

„ZIELONE KAKADU".
Po „Niebieskim  Ptaku" zawitał do Krako

wa drugi teatr rosyjski tego samego typu „Z ie
lone Kakadu", występując w  teatrze „Nowości" 
przy ul. Rajskiej. Biorąc sobie za wzór słynny 
teatrzyk rosyjski „Letuczaja Mysz", dało „Z ie
lone Kakadu" cały szereg groteskowycn scen, 
jak: „Katarynka", „Słow ik", „W achlarz japoń
ski", „Zamorska zabawka", i,,\Vaóka Tajńka‘\ 
„Piosenki w iejskie" albo też nastrojowych Jak 
„Pieśń ta jgi syberyjskiej" lub „N a  dziedzińcu 
klasztornym".

P. Kiełczewska to w j bitna aktorka rosyj
ska o sreornym, słowiczym głosie, w  której l i 
stach słowa rosyjskie nabierały niezwykłego 
wdzięku („Colom bina"); umie ona rnwnież 
z rói swych innego typu (n. p. dziewczyna z sa
ratowskiej guhernji) wydobyć Całą skale ko
mizmu, stwarzając prawdziwe perełki sztuki 
rosyjskiej tepo typu. Cały zespół „Kakadu" z 
reżyserem p. Goriajnowem na czele stanął na 
wysokości zadania zdobywając huczne oklaski 
Culej .wypełnione] po brzegi WtQ3wr3. „Chór 
Zajcewych" wywoływał znów istne salwy 
śmiechu: publiczność bawiła się doskonale.

Kronika.
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Pon. i wtorek: „Śmierć na gruszy".
TEa TR „BAGATELA".

Fon. i wtorek: „Kóbieta bez skazy".

TEAlTR „NOWOŚCI".
Pon. I wtorek: „Zielony K.ikadu". ,

KINO „UCIECHA" Ś „ZACHĘTA".
„Dziesięcioro przykazań" Il-ga  epoka.

 o-----

O sprowadzene zwłok Słowackiego. Wczo
raj przedpołudniem odbyto się w sali konferen
cyjnej magistratu posiedzenie komitetu dla 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju. 
Uchwały komitetu z braku miejsca podamy; w 
następnym numerze.

Ogień kominowy. W czoraj w  południe wy
buchł przy ul. Kordeckiego 1. A ogień komino
wy. Wezwana straż pożarna ogień ugasiła.

Kradzie&e mnożą się. Marji Koskowej za
mieszkałej przy ul. Karmelickiej 13, skradziono 
wczoraj w kościele 4w. Anny torebkę z pie
niędzmi i złotym zegarkiem. Szczepanowi Łu
kaszewskiemu z Kościeszyna skradziono z po
czekalni krak. dworca kolejowego walizę z 
garderobą wartości 200 zł.

Zamlasl chustki kupiła worek. Do policji
doniosła wczoraj Mar ja Semborowicz, że nie
znany jej osobnik wręczył jej na ul. Szczepań
skiej podarty worek zamiast chustki, którą ku
piła od niego za 0 zł.

„Hasło Narodowe" tygodnik poświęcony 
sprawie żydoznawstwa w Polsce rozpoczął 
z dniem wczorajszym wychodzić w Krakowie, 
Numer pierwszy zawiera artykuły St. Grab
skiego, Z. Miłkowslciego, Sobiesława, Nowa- 
czyńskiego itd. Ponadto do numeru dołączono 
dwa dodatki aktualnych ilustracji w objętości 
8 stron. Pojedynczy numer kosztuje tylko tiO 
{groszy.
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Sowiety boją sie zbliżenia państw bałtyckich 
do Polski.

Warszawa, (Tel. od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ).
Gała prasa sowiecka poświęca artykuły 

wstępne konlerencji helsingiorski/j.
Moskiewska „Praw da" dowodzi, że idea u- 

tworzema Związku państw bałtyckich jest na
rzucona państwom bałtyckim przez Francję i  
Anglję. Obecnie głównie popiera ten projekt 
Anglja  ■

„Praw da" o? karża Polskę o to, że' usiłuje 
ona wyzyskać konferencję w  Helsingforsie dla 
celów wrogich rządowi sowieckiemu. Gazeta są

Co pisze o tem prasa sowiecka,
dzi, że projekt Związku bałtyckiego nie może 
być urzeczywistniony wobec rozbieżności inte
resów państw bałtyckich.

Konsolidacja polityki państw bałtyckich pod 
hasłami wrogit-mi bolszewikom, musiałaby w y
wołać zdaniem „Praw dy" przedewszystkiem 
skutki ekonomiczne, niepomyślne cua (państw 
bałtyckich. Państwa te zależą gospodarczo od 
Rosji sowieckiej i obostrzenie się stosunku z tą 
ostatnią me leży w ich interesie.

Podatek od kawalerów chciano uchwalić
w Warszawie.

Sensacyjny projekt w  Radzie miejskiej w  Warszawie,-Czy ten, kto nie 
chce Państwu przysparzać obywateli, działa na szkodą Państwa ?

Warszawa, (tel od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ).
W arszawa ma sensację nielada.
Oto grono osób przesiało do rady miejskiej 

petycję w sprawie nałożenia podatkn na kawa
lerów, wychodząc z założenia, że byłby on „słu
szny i sprawiedliwy". Motywy o argumenty do i 
tego projektu znalazły nawet żywy oddźwięk I 
wśród wielu radnych, którzy uważają nadmter- ! 
ne obciążenie różnorodnymi podatkami ludzi 
pos?ad]ących rodziny za szkodliwe, gdy tym- ; 
czasem Indzie, nie mający obowiązków familij
nych łatwiej mogą sie utrzymać.

Petycję przekazano magistratowi do roz
ważenia.

7daniem magistratu, ustawa o tymczaso- 
wem regulowaniu finansów komunalnych, jak
kolwiek nadaje prawo gminom miejskim po
bierania podatków niewymienionych w usta
wie, jednak niema podstawy do zaliczania po
datku kawalerskiego do takich żródel.

Autorzy projektu podatku, uważają ścią
ganie podatku od kawalerów za możliwe, albo
wiem „kto nie chce stwarzać rodziny, aby pań
stwu przysparzać obywateli, ten działa na jego 
szkodę".

Podstawą dla podatków — twierdzi magi
strat — nie może być moralne lub niemora.l 
nc zachowywanie się obywateli. Gdyby przy
znać naw'et, że podatek kawalerski jest rzeczy
wiście „najsprawiedliwszym na śwtecie" (i że 
nieopodatkowanl kawalerowie wyrządzają 
„szkodę państwu", to nie można jtdnak /godzić 
się ze skierowaniem projektu do rady m iej
skiej, albowiem podatek taki mógłby być i /pro
wadzony w  życ?3 w  zakresie ogólno-państwo- 
wym.

Argumenty powyższe przekonały radę, wo
bec czego przeszła nad projektem do porządku 
dziennego.

Kawalerowie odetchnęli swobodniej...

Rozłam w „Laoour-Pa; 
liberałów

ty” : zupełny upadek 
w Anglji

Wiedeń, (Tel. od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ).
Z Londynu donoszą: Po zebraniu parla

mentu, którego sesja rozpoczyna się za trzy ty
godnie, należy oczekiwać sensacyjnych przesu
nięć politycznych, gdyż ferment „Labour Par
ty" dojrzał o tyle, lż rozłam formalny należy 
uważać za nieunikniony.

irastaoi za 3 tygodnie
Gdy to nastąpi, całkowity zanik partjż libe

ralno] będzie już tylko kwestją czasn, gdyż 
grupa radykalna Kenwortby‘ego połączy się z 
umiarkowaną frakcją „Labour Party", zaś pra
we skrzydło przystąpi formalnie do konjerwa- 
fystów.

Niemieccy oficerowie-zbrodniarze skazani na
śmierć

za mordy popełniane na ludności francuskiej f b e M  sklei
Wiedeń, (tel. od wł. kor. „Gaz. Pon.“ ). — 

Donoszą z Paryża. Sąd wojenny w  Leodjum 
skazał wczoraj zaocznie 2 oficerów niemieckich 
na śmierć. Są to: pułkownik von Thessewann 
i major Heldermann, którzy po bitwie pod Ros- 
signol rozstrzelali 131 osób cywinycb.

Również sąd wojenny w Namur skazał na 
śmierć niemieckiego majora Heyne i kapitana 
pruskiego Galleni za masowe mordy na cyw il
nej ludności. Pułkownik niemiecki Ompteda 
skazany został na 20 lat ciężkiego w ięzienia za 
spalenie w Tlayier i domów francnskich. I
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Co najbardziej rujnuje
nasze przedsiębiorstwa?
(WyiuHie pensje i iantjemy panów dyreKtorów).

Pomimo panującego przesilenia, podważa
jącego l»yt najpoważniejszych nawei instytucyj 
pr-.einysłowych i handlowych, te ostatnie ope
ru ję zawsze jeszcze niesłychanie wysoktemi 
kontami aaminstracyjnemi. Zawsze więc jesz
cze małb spółki akcyjne mają po 2 -3 dyrekto
rów  1 członków zarządu, pobierających niczem 
nieumotywowane, nadmiernie wysokie pensje 
I tantjemy.

Tu 1 owdzie zmniejszono wprawdzie ilość 
aut 1 „funduszów dyspozycyjnych", charakte
rystyczne jest jednak, że nawet komitety lik
widacyjne bamcrutujących instytucji handlo
wych i bankowych urzędują „par excellence“ 
luksusowo, podrażając koszta likwidacji.

Czynnik ten uderza wysoce niemile zwła

szcza kapitał zagraniczny. Jest charakterysty
czne, że słynni iniljarderzy amerykańscy, an
gielscy i niemieccy prowadzą osobiście życie 
bardzo sKromne, unikając w zarządzie przed
siębiorstw wszelKich nadzwyczajnych Kosz
tów. 1

Stinnesowie np., trzymający w  rękach" ca
ły  niemal przemysł niemiecki, znani byli, za

równo ojciec jak i synowie, z niesłychanie 
skromnej stopy życiowej, przychodząc do biu
ra przed wszystkimi urzędnikami i nie różniąc 
się na terenie biurowym niczem od pierwszego t 
lepszego buchaltera. Dla naszych dyrektorów [ 
zarządu, rozbijających się antami, jest to go- ( 
dzień przypomnienia — zwłaszcza w obecnej 
chwili — przykład.

Na 30,000.000 mieszkańców Polski 
tylko 50.000 składa oszcsadr.o i*J.

(Porównanie naszej P. K. O. * kasami zdgranlcznemi)-
Oszczędności ludowe, główna podstawa zdro 

wego kredytu, rozw ijają się u nas bardzo po
woli w  związku z ogólnem przesileniem gospo- 
3arczem i ciężkiem położeniem klas pracują
cych.

Dosc zaznaczyć, iż podczas gdy lomnardo- 
kasa oszczędności w Medjolanie, obejmują

ca jedną tylko prowincję włoską, wykazała 
800.000 osób oszczędzających i 2 i pół m iljarda 
lirów  wkładów, to nasza P. K O., óbejmująca 
całą Polskę, liczy przeszło 55.000 oszczędzają
cych i około 6,000.000 złotych wKładów czyli o- 
koło 24,000.000 lirów.

W łochy bynajmniej nie należą do najbo-

„Skarb" zakopany pod Bcdzlnom.

gatszych krajów  w  Europie, w  wielu bowiem 
kierunkach Polska reprezentuje większe boga
ctwa naturalne i gospodarcze.

Niemniej czasy inflacji przyzwyczaiły sze
roki ogół do omijania instytucyj oszczędnościo
wych, tembamziej, że przykłady pożyczek pań
stwowych nie były bynajmniej zachęcające.

Po wprowadzeniu jednak złotego jak o sta
łej waluty, oszczędności, choćby najmniejsze, 
kilkuzłotowe, lecz powszechne, muszą zasilić 
kasy instytucyj publicznych i oszczędnościo
wych. Bez tego wszystkie próby sanacji go
spodarczej Lędą tylko połowiczne.

Jak donoszą pisma sosnowieckie do policji 
W Będzinie zgłosił się kupiec miejscowy, Lew'- 
kowicz, który oświadczył, iż w ie od powstań
ców z roku 1863, którzy w  swoim czasie powró
cili z Sybeiji, iż w lesie na Zielonej ukryty jest 
znaczny skarb w postaci dużego kuferka, na
pełnionego zlotem.

Początkowo nie dawano w iary zeznaniom 
Lewkowicza.

Lewkowicz jednakże twierdził uparcie, 
chcąc ostatecznie przekonać niewiernych, do- 

j wodził, że jak mu wiadomo, podczas utarczek 
pow stanców w roku 1863 z moskalami w  Za
głębiu został zabity jakiś pułkownik polski,

którego pochowano na Zielonej, a ponieważ 
frzeba by ło się cofać, powstańcy pod h nmną 
unryll cały Futur złota, licząc iż  będzie to naj
lepsze ukrycie i  skarb nie wpadnie w  ręce 
wroga. '

Powstańcy liczyli, iż  wkrótce powrocą w te 
strony i ukryty skarb Wydobeią, tymczasem 
stało ,się Inaczej i-z ło to  do dnia dzisiejszego 
spoczywa w  ukryciu.

Ponieważ Lewkowicz wym ienił nawet na
zwisko Informatora, dziś juz nieżyjącego ■ 1 

"wskazał dokładnie miejsce, gdzie itekomjr 
skarb ma ,być ukryty, zgodzoflO' się na szuka* 
nie i odLyło się to w  tych dniach przy asyście 
policji. Robotnicy kopali wytrwale i  po kilka 
godzin trwaj ąr ej pracy, - wydoby li ‘i k ilka fur 
piasku, furę głazów...

Lewkowicza pociągnięto więc ao odpowie
dzialności, twierćtei on . jednakże, iż  „musiał się. 
pomylić co do miejsca", gdzie skarb ukryto, 

Łatwo sobie wyobrazić, co obecnie dziad 
się bęazic na Zielonej — kończy opis tamtej
sza ,Iskra" —  ludzi bowiem naiwnj ch nie brak 
f  napewno liczne izesze, chcące w łatwy sposób 
dojść do majątku, '•ozpoczną poszukiwani* na 
Własną r e l s ę . j

Straszny wypadek
W  Piotrkowie zdarzył się onegdaj straszny 

ny wypadek: Oto dwaj koledzy Steian W ojia* 
szewski i Tadeusz Leśniak na podwórze domu 
przy ul. Sienkiewiczu 1. 5 przyszli, aby zaba
wiać się strzelaniem. £o kilku strzałach do 
przyklejonej kartki na plocie flonert się za> 
gwoździł. Podczas tego nadszedł Mieczysław Ld 
śniak i przyjrzawszy się flobertowi, powie
dział: Z tego flobertu można strzelać tylko do 
wróbli. 1

W ojtaszewski„czuł się dotknięty obniże
niem wartość jego flobertu i wyraził się: „jak 
chcesz zobaczyć jaki on  jest, to ci mogę strze
lić". Niebaczny Leśniak odszedł na kilkanaście 
kroków i  zawołał: „możesz luczeluó do mole, 
jak cl powiem* 1 po kilku chwilach machnąw
szy ręką, krzyknął „już". Wojtaszewski pewny,1 
że zagwożdżony nabój nie wystrzeli, zmierzył; 
i nacisnął cyngiel; ku jego przerażeniu padł 
strzał, a w sekundę potem żywy cel zachwiał 
się, postąpił dwa kroki naprzód i runął bez 
przytomności na ziemię.

Ustami i nosem buchnęła krew, zwołan! 
domownicy przenieśli broczącego krwią Leś
niaka do mieszkania, a wezwany natychmiast 
lekarz stwierdził już ostatnie oznaki życia. 

Przestraszony sprawca udał się do swego

W  Niemczech same tylKo „drsuce*4. Sztuczne 
mleko i masło, a nawet i ja ja  — Tanueta 
ubraniowa. —  Jak Niemcy cncieli oszukać 

Francuzów i

„D ziern ik  Berliński" zamieścił parę 
niezwykle interesujących feljetonów o i 
powojennem zwyrodnieniu przemysłu j 
niemieckiego w  obecnej dobie powojen- | 
nej. Przemysł powojenny republikań- j 
skich Niemiec zdeprawowany wojną 
skarlał, stając niepodzielnie pod zna
kiem znanym z okresu wojny „ersa- 
tzów", które, jako znacznie jeszcze gor
sze od przysłów iowej tandety niemiec
kiej, stawiają go znacznie w  tyle za to
warem francuskim i angielskim. Mię
dzy innemi czytamy tam:

Tandetę fabrykowano w Niemczech zawsze, 
zwłaszcza na eksport, n igdy jednak nią doszła 
ona do tego stopnia rozwoju, co obecnie.

Słynne „ersace" niemieckie, 
które to słowo ucodzienniło się we Francji, An- 
g lji i Amc ryce w niemieckiem brzmieniu osią
gnęły swój runkt kulminacyjny właśnie w 
okresie powojennym i rozpanoszyły się do tego 
stopnia, że nie ma dżiś w  Niemczech prawie 
gałęzi przemysłu, w  ktćrejby nie znalazio się 
„ersaców", co prawda nieraz tak świetnie im i
tującs ch prawdziwy produkt, że oko odróżnić 
nte jeet w stanie.

Przoduje wszystkim gałęziom przemysł 
chemiczny, który jakkolwiek pod względem 
wynalazków postąpił niesłychanie naprzód, to 
jednak w fabrykacji „ersaców" zdobył rekord 
światowv zwłaszcza w dziadzinie sztuki kuli

narnej } wyrobów aptecznych, fabrykując „er- 
sace“ wszystkich produktów, jakich natura 
Niemcom poskąpiła.

I tak znaleźć dziś w  Niemczech można 
„crsac" mleka, masła, kawy, czekolady, mąk!, 

marmolady, migdałów, etc. 
dalej „ersac" materiałów wełnianych, jedwa
biu, skóry, dywanów etc., etc , jednem słowem 
nie ma rzeczy, dla którejby nie znaleziono w 
Niemczech sztucznego odpowiednika.

Najw iększy jednak tryumf świecą 
„ersace" w dziedzinie kulinarnej.

N ie ma bowiem dziś w całym n. p. Berlinie 
prawdziwego mleka (jak twierdzą cliemiey, 
chyba jedynie mleko, wydawane na kartki dla 
niemowląt), mleko zaś sprzedawane ogółowi 
konsumentów fabrykowane jest sztucznie, co 
zatem idzie, nic ma też ani śmietanki, ani śmie 
tany, której zresztą Niemcy prawie nie znają 
i do przyrządzania potraw wcale nie używają.

Nie ujrzysz również w Berlinie ani innych 
miastach niemieckich prawdziwego masła i ten 
bowiem produkt idzie do fabryk na inny uży
tek, lub też dostaje się li tylko na stoły wynra- 
nych, pp. Mendolsolinów , Stinnesów i innych 
Nowobogackich. Przeciętnemu zaś konsumen
towi podaje się m argan nę, J  po mistrzowsku 
przyrządzoną, w opakowaniu z napisem „EcLte, 
beste Teabatter1', mało się istotnie w  smaku 
różniące od masła, a lud niemiecki o dość nie
wybrednym podniebieniu, zachwyca się tymi 
produktami.

Jaja równie# doczekały się swego czasu 
„eio^cu1*,

a mianowicie proszek wydobywrany z pewnej 
egzotycznej rośliny, indyjskiej czy australij
skiej, zabarwiony szafranem na barwę żółtą, 
ma mieć podobno te same składniki odżywcze 
co ja jo kurze i używany jest skrzętnie przez (go

spodynie berlińskie. Do niedawna zaś jaja 
prawdziwe były taką rzadkością, (a proszku 
sztucznego zdaje się zabrakło), że musiano 
produkt ten sprowadzać do Niemiec, ni mniej 
ni wdęcej tylko z „pobliskiego kraju"... z Chin.

Mąki prawdziwej również bardzo mało się 
używa, bo po cóż, jeaii znowu proszek jakiś, 
lub też mąka z fasoli lub bobu zastępuje jpro- 
dukt naturalny. Natomiast mąkę prawdziwą 
eksportuje się, gdyż jest to rzecz bard/iej r * »  
towma. Do wypieku zaś ciasta (z wyjątkiem  
chleba i bułek) używa się prawie wyłącznie mą
ki kartoflanej. W  kuchni niemieckiej wogóle 
mąki się prawie nie używa, potraw mącznych 
nie znają tu zupełnie, jak wiadomo bowiem, 
głównem pożywić n im  przeciętnego ogółu jest 
mięso i kartofle, a co najwyżej jeszcze jarzyny.

Nie lepiej się rzecz ma w przemyśle włó
kienniczym. 1 tutaj „ersace" kwitną, lecz tak 
świetnie fabrykowane, że z trudnością tylko 
odróżnić można materjal z pokrzywy czy włó
kien kokosowych lub papieru od materjału 
prawdziwego wełnianego. To samo i w prze
myśle skórze nym. Nie można odróżnić wspa
niale „wygarbowanej* tektury, zaprawionej za
pachem skór: anion, od prawdziwej skóry.

Przykł.m w  takich wyliczyćby można set
ki; spotyka s ię  je wszędzie, na każdym kroku. 
O konfekcji już się nie mówi nawet. Kostjum 
czy płaszcz lub suknia, kupione gotowe, trwają 
w dobrym stanie najwyżej parę miesięcy — to 
już termin najdłuższy. O przechowywaniu gar
deroby latami i przerabianiu jej, jak to daw
niej bywało, mowy niema. Zmuszone koniecz
nością, praktyczne Niemki, doszły weszcie no- 
lens volens do przekonania, że nie warto kapo
wać dobrych rzeczy. Lepiej kupić częściej to- 
wrar lichy a tani i mieć w  ten sposób zawsze na 
sobie rzecz modną, aniżeli konfenkcię dobrą, 
trwającą laia. Stąd też buciki obliczane tylko
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mieszkania, skąd został sprowadzony do poli
cji, na śledztwo.

Flonen, do którego k u lj były wielkości 5.4 
mm. je - i ogólnie znaną za Dawką dzieiięcą na 
wróble, a jednak i ta zabawka przy nieostroi- 
u m obchodzeniu się spowodowała iuiietó nio-

i fś L w *uu luluiUUuCa.

S ,’iedala dziecko 
przed urodzeniem

ja n  Burion i jego żona '.dobyU w  tycb 
dniach herosiratową iławę w  C levelanlzie, a 
nawet dzięki tamtejszej prasie w całej Am ery
ce.

Oto znaleźli się oni w kłopotach unanso- 
wych rzekomo wskutek utraty posady przez 
małżonka, zatrudnionego w jednym z tamtej
szych sklepów. Pech chciał, że ja lity  nadomiar 
złego pani burton miała w najbliższym czasie 
zostać matką... Kłopotali się więc i wpadli rze
czywiście na amerykański pomysł — postano
wili sprzedać Hna pniu“ mające przyjść na 
świat dziecko (!?).

Znaleźli nawet chętną riabywczynię panią 
Norę Soldan i umówiono cenę kupna na 48 do
larów z zastrzeżeniem, że następnie p. Soldan 
będzie mogła dziecko adoptować.

Urodził się syn — i po dziesięciu dniach 
Jego życia zgłosiła się po niego pani S. lecz 
matka wzbraniała się wydać „zapłacony przed
m iot". Tłumaczyła się, że obuaziło się w  niej 
sumienie etc etc. i gdy nabywczym nalegała, 
matka zaząaała obrony sądu, gdzie wyjaśniła, 
że mąż wcale nie potrzebował pieniędzy na le
karza i sukienki dla dziecka, ale na spłatę |au
tomobilu.

Sędzia oddał dziecko prawowitej matce, a 
Ojca posłał na trzy dni do w^zienia, odradza
jąc mu surowo „zarabiać" przez sprzedaż swo
ich dzieci, i

Cadyk „cudotwórca*1
o łenlł sle z Mrisną siostrzenicą.

Wielką sensację w sferach żydowskich wy- 
wołaia wieść o ślubie znanego cadyka „cado- 
twórcy", AHcra z p. Fajgą .Mindzia Bidcrmcn

Uroczystość odbyła się w  rezydencji cady
ka w  Górze Kalw arji Zjechało na nia kilka ty
sięcy chasydow. Nie dopuszczono ich jednak. 
Na ślubie była jedynie najbliższa rodzina no
wożeńców. Uroczystość zaślubin wbrew trady
cyjnemu zwyczajowi trwała od godz. 9 wiecz. 
tylko do 1 m. 30 w  nocy. Obrzędu zaślubin do-

na jeden sezon, tak samo suknia i kapelusz. 
Stąd też ta pozorna zdumiewająca oczy elegan
cja tłumu berlińskiego, której się u nas wcale 
nie zna —  stąd też ta demokratyzacja luksusu, 
spotykana na każdym kroku.

Nawet słynny przemysł metalowy, z któ
rym  podobno do niedawna żaden inny kraj nie 
mógł iść w  zawody, zdemoralizował się wojną 
Jakkolwiek nie wynaleziono jeszcze „ersacu" 
żelaza („gen jaln i" jednak 1 nieustający w  pracy 
chemicy niemieccy niewątpliwie dojdą wkrótce 
i do tego) to jednak pow szechn i wiadomą 
jest rzeczą, że maszyny rolnicze i inne, fabry
kowane w  Niemczech są dzisiaj znacznie gor
sze od przedwojennych.

Zakrada się i tutaj nieporządek, niedokład
ność.

Dowodom najlepszym, jak lichym i są w y
roby przemysłu niemieckiego jest fakt, nastę
pujący: Oto Niemcy niedawno temu dostarczy
ły  Francji tytułem świadczeń rzeczowych cały 
kompleks domów drewnianych t. zw. „Block- 
lifiuser", przeznaczonych do odbudowy znisz
czonych obszarów północnej Francji. Cóż się 
jednak okazało? Domki te b j ly zrobione z drze
wa zbutwiałego i tak niesolidne, że rozsypały 
sś? w kilka miesięcy, tak, że Francja zrzekła 
się dalszej dostawy. Podobnie rzecz się ma 
z dostawą barwników jaku świadczeń rzeczo
wych.

Jak stwierdził jeden ze słynnych profeso
rów chemji Petit, barwniki okazały się pro
duktami tak lichemi, że i w tym wypadku 
Francja wolała zrzec się dostaw, aniżeli brać 
taką tandetę.

Tak to „rozw ija " się „Ersatz" przemysłu 
niemieckiego, polegający na zamydleniu oczu 
konsumentowi, na fabrykacji towaru jaknaj- 
lichszego, lecz zarazem najtańszego.
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konał rabin z Będzina, Hersz Henoeh Lewin, 
szwagier szescdzieslęciukilkuletniego pana inło 
(lego. Cadyk A lter przed dwoma laty owdowiał. 
Obecna jego druga żona jest rozwódką.

Była onu żoną syna rabina z Piotrkowa, 
Temkina. Maizonek jej w  kilka dni po rozwo

dzie, nie mogąc przeboleć ciosu, popełnił samo
bójstwo w hotelu Paryskim  przy ul. Bielań
skiej 17, zatruwszy się gazem świetlnym. Dzia
ło się to przed pięcia laty.

Panna młoda liczy 30 lat i jest córką ro 
dzonej siostry cadyka.

Niewierność ukochanej uczyniła go
zbrodniarzem.

Osacuony przez zardarmów, odebrał sobie tycia.
Od lat kilku tropiony przez karabinierów 

naczelnik bandy zbójeckiej Salvator Russo zg i
nął śmiercią samobójczą, nie chcąc się dać poj
mać żywcem. •>

Rząd wioski nałożył na jego głowę wysoką 
nagrodę p-Mnięiuą, wątpliwą jest jednak rze
czą, czy otrzyma ją który z karabinjerow, a l
bowiem bandyta własnoręcznie sam sobie spra
wiedliwość wymierzył.

Russo przed kilku laty był cichym 1 pra
cowitym parobkiem wiejskim. Zazdrość jednak 
1 żywiołowa miłość do kobiety uczyniła go 
zbrodniarzem.

W  ostatnim roku wojny śwletowej nawią
zał Salvator Russo stosunek z pewną dziew
czyną.

Powołano go do szeregów; Salvator opuścił 
wioskę rodzinną, a gdy po ' roku powrócił, 
dziewczyna jego wyaala j o l  za mąż i była mat
ką kilkutygodniowego dziecka.

Russo nie mógł znieść tego ciosu, 
j Dusza sycyijanina nakazała mu pomstę. 
; W targnął więc do domu zdradliwej kochanki i 

zamordował ją wraz z jej dzieckiem. Wyrokiem  
sądu wojskowego został skazany Russo na ka
rę śmierci

Udało mu się jednak uciec z więzienia.
Został zabójcą, otoczył się bandą oprysz-

j  Łów. Ukazywał się początkowa w  Kalabrji, •
potem na Sycylji. Ludność widziała w nim bo- 

( hatera, fft/czafa mu opieki i cieszyła sę z jego 
j czynów, zwyczajnie jak to bywa w  tych stro

nach, gdzie żyje dotąd tradycja szlachetnych 
rozhójnikow

Najpiękniejsza dziewczyna z okolicy zosta
ła jego żoną

Salvator Russo nie ty ł  jednak romantycz
nym rycerzem w stylu Rinaldiniego; krwio- 
żerczośó i chciwość jego nie miała granic.

Pewnego grudniowego dnia karabinjerzy 
otrzym ali wiadomość, iż naczelnik bandy bawi 
wraz s swą zoną w  guścinle u pewnego wieśnia
ka w najbllższem sąsiedztwie Wulkanu £tny.

Natychmiast wyruszono na łów i oddział 
policji otoczył bandytę.

Wiadomem było, iż drogo okupi swe ży
cie, więc wezwano go, aby dobrowolnie oddał 
się w  ręce sprawiedliwości. Russo zgodził Się 
na złożenie broni pod warunkiem, iż dadzą mu 
pół godziny czasu, by się pożegnał z żoną 1 u- 
brał w nowo, piękne szaty Komendant karabi- 
njerów przystał na ten warunek, wtedy wódz 
bandy zbójeckiej wychylił butelkę trucizny, 
któro stale nosił przy sobie. Skutek był pioru
nujący, nim upłynęło pół godziny, Russo Już 
nie żył.

Mosty I domy z żywych drzew
buduj* niemiecki iniynier.

Znakomity biolog Paul France stworzył 
teorję tak zwanej biotechnikl, polegającej na 
wyzyskaniu przyrodzonych sił, dotychczas je
szcze niezbadanycn. Opierając się na tej zasa
dzie, inżynier niemiecki Maks Wiechula, po
chodzący z Górnego Śląska, skonstruował most 
z żywych drzew.

Most ma rozpiętości 8 metrów i rzucony 
jest na jednym z dopływów Odry. Pień rosną
cy w wotfzie zastępuje słupy mostowe, nato
miast konary połączone z sabą, tworzą powierz
chnię, po której przejeżdżać mogą najcięższe 
wozy. Odpowiednio zaś strzyżone gałęzie stano

wią boczną ochronę. Inżynier Wiechula nie o- 
grnnicza się tylko do budowy mostów, ale w 
len sam sposób konstruuje budynkL Na razie 
poprzestał na zabudowaniach gospodarczych, 
a zatem stodołach, stajniach, wozowniach ita. 
Na zabudowanie fakiego budynku potrzeba 
zdaniem wynalazcy pięć lat. Długi stosunkowo 
czas Ludowy opłaca się jednak ze względu na 
trwałość budowli i na minimalny koszt.

lnż. W iechula nie wątpi, iż uda mu się roz 
wiązać także kwestję domow mieszkalnych, 
przydatnych do użytku nawet w zimie.

Powiesi! sie, otruł i zastrzelił.
Mieszkaniec miasteczka Bayide w  stanie 

Nowy Jork zdobył w  tych dniach niezwykły 
rekord samobójstwa wykonanego jednocześnie 
w trzech sposobach. A  było to tak:

Stefan Matz, żyjący dość kłótliw ie ze swą 
małżonką Anną, po jednej z licznych i prawie 
codziennych sprzączek strzelił do żony i sądząc 
żc ją zabił uciekł z domu. Następnie wskutek 
reakcji psychicznej i wyrzutów sumienia w y
konał zamiar samobójczy z dokładnością rzad
ko spotykaną. Oto chcąc opuścić społeczeń
stwo żywych wspiął się na Wysoki mur i tam 
założył sobie na izyję stryczek, który przywią
zał do gałęzi drzewa. Patem wypił butelkę jo
dyny, przestrzelił sobie skroń i  zawisł bez ży
cia na gałęzi, złamawszy jeszcze na ostatku 
kark. Przechodzący obok żołnierze odnaleźli 

! jego zwlokL
i Matzowa zeznała policji* że mąż poniewie

rał ją ciągle, a gdy odeszła od niego i wszczęła 
akcję sądową o rozwód, groził je j śmiercią, je
żeli do niego nie wrćct Oswobodzona wdowa 
odniosła tylko bardzo lekkie rany i ; wkrótce 
wyzdrowii je.

Towarzystwo Handl, ,.R E IM " Ska Akc.
Kraków, Rynek gł. 87.

polec*:
Przybory bilardowe I do gry towarzyskiej
Kule bilard. K ije , skórki, szachy, szachownice, 

domina, karty, warcaby,

Ozdoby na choinkę i świeczki. Guma do ż u 
cia dla Pp. Turystów.

D rukarn i* „ 1 ’ra w J y "  w U i-Lw rtle.


